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W Czwartek dnia 30. Stycznia, 
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1840. 


Wiadomości zagraniezne. 


Rossy a. 
Z Petersburga, dnia 19. Stycznia. 
Jak stychać, nadeszły žnowu nowsze wia- 
domości od Generała Porucznika, przewodni- 
czącego wyprawie do Chiwy. Wojsko już 


podobno 300 wiorst wśród stepów szczęśli- - 


wie przebyło i przykre powietrze bynajmnićj 
szkodliwego wpływu na żołnierza nie wy- 
warło. 
Francya. 
Z Paryża, dnia 24. Stycznia. 

1zba Deputowanych zajmowała się dzisiaj 
w biurach syyvoich rozbiorem projektu -do pra- 
wa, dotyczącego się konwersyi renty i mias 
nowanięm Kommissyi w tym przedmiocie. 
Złożono ją %9 członków, z pomiędzy których 
jeden. tylko, Pan Delaborde, jawnym przeci- 
wnikiem tej konwersyi, 6 Z A 

Moniteur parisien donosi, Że vy mieście 
Foix wszystko znowu spokojnie. goić 

Wiadomości prywatne z Algieru nie po- 
twierdzają bynajmniej wypadków, które we- 
dle raportu Marszalka Valée bitwya dnia 34, 
m. z, stoczona spowodować miała. W piśmie 
z Algieru z.d. 10, m. b. wyrażają: „Równina 
ciągle jeszcze yy mocy nieprzy jaciół, Z taras- 


sów w Algierze widać namioty El- Barkanie- 
go, którego obóz jest na wzgórzach Beni 
Mussa: Wieczorem widać, jak dawnićj, 
ognie nieprzyjacielskie na równinie Metidsza 
a my tu z Marszałkiem i 20,000 wojska spo" 
kojnie siedzimy. Dnia 6. Stycznia 11 ps AE 
jonych Arabów podjechało aż pod parai 
gdzie w odległości ćwierci mili od Algieru A 
sztuk bydła z sobą zabrali. Przy tym tath ym 3 
ku brano się z naszej strony a Ara dw: i 
puiacy: Kommendant twierdzy, be ar z 
iem tego co się dzieje, zaczął stósownie do 
danych mu przepisów 2 załogą swoją do 
twierdzy się cofać; następnie manra gminy a 
potem Kommendanta placu Algieru o łupie- 
stwach owych zawiadomił. Maire z swojćj 
strony oznajmił to biuru arabskiemu. - Na- 
stępnie Szefowi żandarmeryi dano stósowne 
rozkazy; ' wysłał, „żandarmów na oznaczone 
miejsce, którzy Arabów przez czas niejaki 
ścigali, ale ich dopędzić nie mogli. W go- 
dzinę późwićj powróciwszy ułożyli swój pro: 
tokół opi egot, Generalnemu Prokurato- 
rowiwręeczyli. Otóż sposób, jakim tu wszyst- 
ko. odbywają! « a robo 
,;Konstytucyonista obejmuje następujące 
pismo z Mostaganem'u z dn. 5. m. b.: „Abdel- 
Kader d. 31, Grudnia był w Tekederpt. Roz- 
kazał był, żeby doyyódzcy wojsk aż do jego 
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powrotu z podróży na zachód, w żadne wa- 
źniejsze rozprawy z nieprzyjacielem się nie 
w dawali, wściekał się więc ze złości, dowie- 
dziawszy się o klęsce pod Blidah. Przywołał 
natychmiast Kalifę Maliany do siebie, ale ten 
łękając się gniewu jego, nie odważył się sta- 
nąć przed nim. Spodziewaliśmy się, że w ce- 
lu ożywienia męstwa pokoleń na równinie 
Metidscha, sam między nićmi stanie; ale 
trwa on w swoim zamiarze nie mierzenia się 
jeszcze z Marszałkiem i rozkazał ostatnierni 
czasy, pod zagrożeniem surowćj kary, żeby 
bitwy z nieprzyjacielem nigdzie nie staczano,* 

Talat Efendi, który miał się udać do Lon- 
dynu jako reprezentant porty, opuścił Paryż, 
udając się napowrót do Stambułu dla objęcia 
znowu dawniejszego swego urzędowania vy 
jednćm z Ministeryów. 

Wysłano rozkaz do Tulonu aby zaprzestać 
wysełania wojska do Afryki, ale kierunek 
pulków w taratę stronę jest taki, że można 
je wyprawić za najpićrwszym danym zna- 
kiem. Przeszło 15,000 wojska jest teraz zgro- 
imadzonego w.prowincyi Algierskićj, co jest 
dostatecznóm do wstrzymania Arabów aż do 
wiosny. Jak ta nastąpi, nowe posiłki będą 
wysłane do Afryki, aby należeć do wielkićj 
wyprawy, która jest na celu. 

Wedł isma z Tulonu z dnia 18. Stycznia 
Gańcrat Futhieres powrócić ma na statku « Ca- 
stor« do Francyi. 

Piechota francuzkićj marynarki składa się 
z 10,978 ludzi podzielonych na trzy pułki. 
Pułk pićrwszy ma stanowisko w portach 
Brest, Cherbour i Guadeloupe; drugi w por- 
tach Martyniki i Rochefort; a trzeci w Cayen- 
ne Senegal, na wyspie Bourbon i w Tulonie. 

Doskonałe zachowaąńie ciała Arcybiskupa, 
które Pan Gantt wynalezionym przez siebie 
sposobem zabalsamował, wzbudziło powsze- 
chne zadziwienie. Kilka osób żądało od P. 
Gannt, aby zabałsamował ciała spoczyyyające 
już y grobach od kilku miesięcy. - 


“Z Tulonu, dnia 17. Stycznia. ' 

Właśnie statek parowy „łe Ramier“ z Oranu 
tu przybył. W piśmie z Oranu z d. 12, wy. 
rażają: «W chwili odpłynięcia „Ramier'a« 
nieprzyjaciel prawie jon murami miasta na- 
szego. stoi; Generał Guehenec właśnie na 
wzwiady wyruszył, Przygotowani na to jesteś. 
my, Że dzisiaj wieczorem na rozmaitych punk- 
tach na nas uderzą, ale przysposobienia nasze 
tak oględne, że kaźdy napad dzielnie ode rzóć 
potralimy, Ogół wojska nieprzyjaciełskiego 
podają na 15,600. Wszystkie nam przyjaźne 
pokolenia cofnęły się pod zasłonę twierdz 
naszych. « ( 


An g lia. 
Z Londynu, dnia 18. Stycznia. 

Izba wyższa zgromadziła się wczoraj tylko 
w celu mianowania deputacyi mającćj wrę- 
czyć adres odpowiadający na mowę od tronu, 
pero się aż do dnia następującego odroczy- 
a. Królowa przyjęia tę deputacyą o godzi- 
nie 2. i uprzejmie na adres odpowiedziała. 

Pan Bridge ukończył z po!ecenia Królowej 
przepyszny ubiór odpowiadający Orderowi 
Podwiązki dla Xięcia Albrechta. Wstęga jest 
z purpurowego axamiłu; detviza orderu: 
Hony soit qui mal y pense; obwódka i sprzączki 
AGE Zaje i całość wspaniały wystawia wi- 

ok. 

Trzem kartystowskim więźniom, Johnowi 
Frostowi, Zaphaniahowi Williamsowi i Wil- 
liamowi Jonesowi oznajmił onegdaj Najwyż- 
szy Sędzia Tindal wyrok śmierci następujące- 
ini słowy: »Wyrok prawa jest, aby każdego 
z was, Johnie Froście, Zephaniahu W illiaru- 
sie i Williamie Jonesie, na to odprowadzono 
miejsce, z któregoście tu przybyli; ażeby was 
stamtąd na smyku na miejsce śmierci zawie- 
ziono, gdzie powieszeni zostaniecie i wisieć 
będziecie, dopóki nie umrzecie; i aby polóm 
każdemu z was głowę od tulowu odcięto i z 


„każdym na cztery części rozciętym tulowem 


postąpiono sobie podług rozporządzenia N. 
Królowćj; oby Bóg nad danzan wasżemi 
swe miłosierdzie okazał,« Poprzednio zaś 
zapyłano się ich jeszcze, czyliby mieli co do 
nadmienienia przeciw wydanemu na nich wy- 
rokowi śmierci, na co jednakże nic nie odpo- 


„wiedzieli. Słuchali oni wyroku swego z nie- 


zachwianą odwagą i spokojnością umysłu i o- 
nych jedynie wpośród licznego zgromadzenia 
osób w sali sądowćj wyrok ten bynajmniej 
nie wzruszył. Charles Walters, Jolin Lovell, 
Richard Benfield, John Rees i Jenkir Morgan, 
którzy się winnymi być uznali, zostali także 

otćm wprowadzeni i na śmierć skazani; ale 
im oznajtmono, “że życie nie utracą, lecz że 
Anglią na całe życia opuścić miusżą” > Pozosta- 
łych więźniów, oskarzonych tylko 6 narusze- 
nie spokojności publicznćj, którzy się także 
do tej winy przyznali, skazano” na odsiedze- 
nie w więzieniu od trzech miesięcy aż do roku, 
Następnie oznajmił Najwyższy Sędzia, że za- 
strzeżony punkt przymówienia się Sir F. Pol- 
locka pod względem doręczenia listy świad- 
ków, podług” wszelkiego prawdopodobień- 
stwa zóstanie w Londynie od soboty za ty- 
godzień pod rozwagę wzięty, poezćm Sąd 
opuścił i do Londynu odjechał. . 

Donoszą z Montevideo pod d. 9. Listo- 
pada: »Od onegdaj krążyła tu wieść, że po- 
iudniowa część prowincyi Buenos - Ayres 
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podług których i tam się ruch rozpoczynał. 
W. téj chiti 

cy zupełne 
lira 


Ayres, 
wstańcy 


Guberaator prowińcyi Buenos- 


-Baron Los Valles,_jak wiadomo Francuz, 
noszący dawnićj nazwisko St. Sylvain, który 
był adjutantera Don Karlosa, od sześciu ty- 
pam anajduje się w Londynie, gdyż zniewo- 

ny był oddalić się z Francyi, z przyczyny 
że bez pozwolenia rządu francuzkiego przyjął 
‘obea służbę. Zajęty jest teraz. pisaniem histo- 
ryi wypadków, jakie zaszły od czasu odwrotu 
Don Karlosa z wyprawy w głąb Hiszpanii, aż 
do przejścia na ziemię Irancuzką, ; 

Wiadomości otrzymane z Bombay potwier- 
dzają, ze yy dniu 11. Listopada. 5000 Arabów 


uderzyło na Aden. Wypełniali oni rozkaz na- 
czelnika, który był dawnićj sułtanem tego 
miasta. Strata Anglików nie była wielką; Ara- 
bowie stracili pos 100 ludzi. — Podług 
ostatnich wiadómości z Bombay, rozeszła się 
w Birma pogłoska, że następca ostatniego 
władcy, którego miano za straconego, jeszcze 
żyje. Rząd w lndyach ma zamiar jemu oddać 
władanie krajem, a Tharrawaddie wypędzić. 
Hiszpania. - 

Wojenny Gubernator Madrytu, Brygadyer 
Balboa rozkazał uwięzić Pułkownika Don 
Ramon Sanhez, któremu wojsko w Eindad 
Real było powierzone, za to, że przez ucisk 
spowodował bunt oddziału wojska uformo- 
wanego w Bilbao z karolistów amnestyą ob- 
darzonych, którzy przez ściganie niedobitkówy 
z dowództwa Pallilosa znaczne przysługi tej 
prowincył wyświadczyli. $ 

Portugalia. 
Z Lizbony, dnia 34. Grudnia. „ . 

Stronnictwa przygotowują się gorliwie do 
walki parlamentarskićj. Król pragnąc wzmo- 
cnić stronnictwo dworskie, odwiedził chore- 
go Xięcia Palmellę. 

W Porto zawiązało się towarzystwo mają- 
ce na celu wspieranie kunsztów, 

ania. 

Xiążę Łabanow - Rostowski, przybyły dnia 
9. Stycznia z Petersburga, miał dnia 12g0 
posłuchanie u Króla, na któróm złożył 
temuż odpowiedź Najjaśniejszego Cesarza 
Rossyjskiego, na pismo zawiadamiające © 
śmierci Fryderyka IV, i objęciu berła przez 
panującego obecnie Monarchę. : 

Austry a. 3 ; 

Korespondent norymberski donosi 
z nad Dunaju pod d. 48. Stycznia: »% Węgier 
nadchodzą wiadomości o łupiestwachii rozbo- 
jach. Najzuchwalszymi w cy” ky przedsię- 
wzięciach są bandy zalegające ćrogr Ww okoli- 
cy Waizenu. Pod lpoly-S2gh, znaczną wsią, 
siedliskiem komitatu, szlacheica jednego w 
czasie świąt Bożego narodzenia, nie chcącego 
się dać dobrowolnie złupić, w ścisłóm zna- 
czeniu słowa tego żywo z skóry odarto i strzel- 
ca jednego zabito, Wozy furmańskie, choć 
ich 6 — 8 razem jedzie, bywają na drodze 
złupione, a złe drogi, jakie zwykle o te cza- 
sy W a sgeaech bywają, nie mało się nieza- 
wodnie do tego przykładają. Prędka jazda 
w Węgrzech nawet za granicą w przysłowie 

oszła. W czasie „dobrćj pory roku być to 
może; ale podroźni zapewniają nas, że w tej 
ehwili zwykle 5 do 6 godzin potrzeba na uje- 
chanie przestrzeni drogi, jaka się zwykle yw 
ciągu godziny ujeżdża. Do tego przychodzi 
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i to, że „żywność wszelkiego rodzaju, wino 
wyjąwszy, od dnia do dnia drożeje, ponie- 
waż z przyczyny suchego lata, żniwa bardzo 
niepomyślnie wypadły, Wszystko, co tylko 
o Węgrzech piszą, z ostrożnością przyjmo- 
wać trzeba — Pewna gazeta niemiecka do- 
nosi, że wstręt od wszystkiego, co nie jest 
Węgierskićm , do tego doszedł stopnia, iż ro- 
dziny nie umiejące po węgiersku, zupełnie 
widzą się być wykluczonemi. To „prawda, 
musi jednak być tak rozumianćm, że to się 
rodzonych Węgrzynów dotyczć, którzy się 
dawnićj ojczystego języka wstydzili. Magia- 
sysmus jeszcze nowy. Dla tego na zamkach 


magnatów paniczom młodych przydają chło- - 


pców, tylko po węgiersku mówiących, ażeby 
panicz takowy przez Francuzów albo Niem- 
ców edukowany, dodatkowo swego ojczy- 
stego języka się nauczył, Jedyny język, który 
w istocie zupelnie niknie, jest francuzki, nie- 
miecki ciągle jeszcze uchodzi za na'doskonal. 
szy, który wykształcony człowiek posiadać 
powinien.« - PoE 
Gazeta wiedeńska obejmuje przegląd ludno- 
"ści miasta Wiednia i przedmieściów w roku 
1839. Zawarto małżeństw 3174, mianowicie: 
między katolikami 3146, między grekami nie- 
uniatyckiemi 2, między lutrami 15, między re- 
_formowanemi 4, między izraelitami 7, w o- 
óle więc mnićj par 163 niż w roku poprze- 
daak Urodziło się 8955 chłopców, 8551 dziew- 
czat, razem 17,507 dzieci, zatém 1212 dzieci 
więcćj jak w roku 1838; z tych było 210 chło- 
pców i 23 dziewcząt z luterskićj religii, 36 
chłopców i 18 dziewcząt z reformowanćj, 4 
chłopców i 2 dziewcząt z greckićj, 67 chło- 
ców i 41 dziewcząt z izraelickićj religii. — 
marło, z włączeniem wszystkich szpitałów 
4410 mężczyzn, 4013 kobiet, 3803 Śulahców 
i 3513 dziewcząt, razem 15,738 osób; licząc 
do tego 697 nieżywo urodzonych, liczba zmar- 
łych w r. 1839 wyniesie 16435, więcćj 1399 
jak w r, 1838; nawzajem liczba nieżywyo uro- 
dzonych jest w r. 1839 o 3 mniejsza niż w po- 
przedzającym, Między zmarłemi osiągnęło 42 
wiek 90—100 lat; najwyższy wiek był 106 lat. 
Z Preszburga, dnia 16. Stycznia. 
(Gaz, niem.) — Wczorajsze sześciogodzinne 
posiedzenie Stołu magnatów należy do najpa- 
miętniejszych z całego Sejmu; bo chociaż Stół 
magnatów i 37 względem wziętego pod roz- 
wagę przedmiotu o wolności mówienia w o- 
gólności Przy dawniejszćm swojćm obstawał 
zdaniu, 1 chociaż postanowił wezwać Stół 
‘deputowanych do zmienienia tego przedmiotu 
i nadania mu innćj z ustawą konstytucyjną 
zgodnéj formy, jednakże mowy miane przy 
tej sposobności nader były treściwe, Mowy 
szczegolnićj Hrabi Aurela Dessewffygo į Szcze- 


pana Szaehenyjgo wymogły podziwienie na 
każdym słuchaczu bez najmniejszćj różnicy po- 
litycznego zdania, Obok tych odznaczali sę 
jeszcze mowami swemi b sięz Józef Palil;, 
Antoni Majthenyj, Hrabi “Leopold Nadasdy, 
Hrabia Jerzy Apponyi, Kazimierz i Ludwik 
dy iagi fe , Karo! Andrasy, Alexander Erdoe- 
dy, Baron Jossika i Najwyższy Sędzia koron- 
ny. Nie zbywało także posiedzeniu temu na 
osobistych vyalkach różnego rodzaju, które, 
aczkolwiek ciągle w karbach przyzwoitości 
utrzymywane, niekiedy jednak tak Żywy przy- 
bierały charakter, że Arcyxiążę Palatyn częsta 
mówców powściągać, a niekiedy 1 wprost 
zganić musiał. ł słuchacze także do tego sto- 
E o swojćj biernćj zapornnieli roli, że ich 

ilkakrotnie surowo: skarcono. Przytaczamy 
tu tylko kilka szczegółów z tej pamiętnćj u- 
tarczki parlamentowćj. Powodem do tego 
było wysłowienie się Hrabi 
nyigo, który wkrótce po Przyjętej z oklaskami 
mowie Hrabi Szechenyigo niezawisiość wyż- 
szego Stołu z zawisłością pewnych świetnych 
mówców ludu porównywać zaczął. To Hra- 
bia Szechenyi do siebie ściągał i po raz drugi 
głosu zażądał. Wynurzył on nasamprzód zda- 
nie swoje o w mowie będącym przedmiocie 
i nagle na swego przeciwnika powstał. »Zna- 
komity dąawnićj mówca, rzekł, pod ubarwio- 
ną wprawdzie postacią, ale zawsze dosyć 
zrozumiałe, wspomniał o zawisłości od po- 
IE „to ja wśród. obecnych stósun- 

ów do siebie ściągać BES aa Uni- 
kam. ile możności podobnego »odzaju roz- 
praw, ponieważ one łatwo do osobistości do- 
prowadzić mogą, ale mimo to widzę się być 
zinuszonym wyjawić króciuteńko szanowne- 
mu, Hrabjemu bez wszelkićj osobistéj urazy 
moje zdania w téj mierze, W dość długitn 
popułarnym zawodzie nie raz śmiało wystę- 
powałem przeciw ogólnemu zdaniu i nigdy 
się pochlebcą mego narodu nie okazałem, Pra- 
gnę tylko, aby ślachetny Hrabia, któremu wy- 
borne przymioty świetną nader roku'ą przy- 
szłość, z czasem, stojąc blisko stopnia tronu, 
z równą odwagą i wytrwałością występował 
pras dowolności pojedynczych osób, z ja- 
4 la w moim publicznym zawodzie przeciw 
woli ludu występowałem. J. W. Maguaci! 
Wszyscy jesteśmy synami jednćj i tćj samćj 

jczyzny, zarówno wiernym? poddanymi te- 
goż samego Króla, jeden zatém tylko także 
wspólny cel na oku mieć powinniśmy, t. j, do~ 
bro publiczne. Jeżeli zaś każdy, w podeślej- 
szym będący wieku i znaczny posiadający ma- 
jątek, prz wszystkich swoich czynach tylko 
ciągle o i dnte h się o popularność obwinia- 
ny bywa, podczas gdy przy czynach młod. 
szych, mnićj majętnych mężówy, vwyszędzie 


Jerzego Appo- ` 
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tylko ubieganie się za urzędami i oznakami 
-Jako popęd do działania PAC tie my- 
ślę ja tu w niczóm szanownego Lirabiego o- 
brażać — wtedy i najżywszy zapa gor 
tyczny bardzo prędko ostygnąć może, Aądźney 


obłażającymi dla słabości ludzkich, którym 


ażdy z nas mnićj więcćj hołduje. Jednemu 
>odoba się nieco popularności, drugiemu mały 
blask nie jest nieprzyjemnym.“ le wyrazy 
mówcy tak hucznemi i głośnemi obsypano o- 
klaskami, że Palatyn słuchaczom milczenie 
nakazać musiał. Hrabia Apponyi odrzekł, że 
w swych przyganiających wyrazach nikogo 
na myśli ńie miał, gdy przeciwnie Hrabia 
Szechenyi wprost peen niemu pocisk swój 
wymierzył.« Jeżeliby w mowie mojćj, dodał, 
miano znaleść jaki kolec (ulubione przysłowie 
Hr. Szechenyjego) pochodziłby jedynie z tego 
tylko ciała, które się nićm zranionćm czuję, 
Na pochwały i przepowiednie. dowcipnego 
Hrabiego wcale nie zasługuję i dla tego ich 
na żaden sposób przyjąć nie mogę; ale proszę 
natomiast, aby moje otwarte oświadczenie 
przyjął, że, jak Hrabia Szechenyi oddala od 
siebie każde posądzanie go o ubieganie się za 
popularnością, tak i ja zapewnić go mogę, że 
przy wszystkich moich czynach i mowach 
nigdy się pobocznemi zamiarami nie powo- 
duję, ale tylko czystóćm przekonaniem.« Nie- 
długa potćm Baron Jossika, wynurzywszy 
zdanie swoje o tym przedmiocie, zwrócił 
mowę do Hrabi Szechenyigo, bronił Hrabi 
Apponyigo i prosił pierwszego, ażeby przy 
miejscach, nie wprost przeciw niemu wymie- 
rzonych, które jednak do siebie stósuje, od 
podobnych wstrzymał się wybuchów. Tu 
Arcyxiążę Palatyn powtórzył w ogólności 
swoje napomnienia, a Barona Jossikę o to 
zganił, że się uciekł do nagany, służącćj tylko 
Prezesowi, nie zaś pojedynczym członkom 
Stolu; powinności tej albowiem ciągle prze- 
strzegać należy. Po tém zaś co Hrabia A> 
ponyi z wszelkićm umiarkowaniem Hr. Sze- 
chenyimu odpowiedział, „zupełnie zbyteczną 
było rzeczą, że Baron Jossika wmieszeł się 
do zupełnie obcćj sobie sprawy, (Huczne o- 
klaski. ) Hrabia Szechenyi; powstawszy zaraz 
po ierwszych do niego w) rzeczonych sło- 
wach, rzekł następnie: » Ośmielając się w r, 
1825 wystąpić po rąz pierwszy z mową przed 
tém dostojaćm zgromadzeniem i poczytując 
sobie przed wszystkićm skromność za pier- 
wsze prawo, Nie mógłem się domyślać, że 
po dłuższym nieco zawodzie parlamentarnym 
usłyszę naganę % ust całkiem nowego jeszcze 
członka, Oświadczam przeto, że, aczkolwiek 
zawsze gotowy jestem uważać na przestrogi 


mądrego Prezydium; nigdy jednak nad sobą 


żadnemu z.pozostałych członków tego dostoj- 
nego Stołu, a tém mnićj całkiem nowemu 


_ guwernerować nad sobą nie dozwolę.« (Hu- 


czne oklaski.) 


i Włoch y. 

` Z Rzymu, dnia 14, Sł cznia. 

| (Gaz. powsz) Abbe Geńdnde: redaktor »Ga- 
zette de France« powrócił stąd przed kiłku 
dniami do Paryża. Po odjeżdźie Xięcia Bor- 
deaux miał on posłuchanie u Papieża, które- 
mu przełożył swój plan względem uznania 
znanćj Kongregacyi de FOratoire, ze wszyst- 
kiem niemal podobnćj do Kongregacyi 5. Fi- 


lipa Nereusza (Filipinów). Zakon ten, któr 


się juź od wielu lat we Francyi utworzył, 
i w którym się mężowie, jak Kardynał Parre 
de Berulle, XX. Condren, Malebranche, Le- 
jeune, Massillon i wielu innych odznaczyli, 
nie miał, jak różne inne tamże istniejące za- 
kony, dotąd utwierdzenia papieskiego. Pa- 
pież ma się chętnie do tego przykładać i całą 
tę rzecz już pod rozwagę wzięto. Skoro zaś 
tylko Kongregacya tćj reguły za takową się 
oświadczy, trzeba kędzie wyglądać zatyvier- 
dzającćj bulli papieskićj. 


Turcya, 


"Z Konstantynopola, dnia 31, Grudnia. 


( Gaz. powsz.) — Oziemblość zachodząca 
między Hr. Pontois i Reszydem Baszą przez 
zeznania tlómacza Ayedika przeciw Admira- 
lowi Lalande jeszcze, się zwiększyła. Pan 
Pontois poczytujący te zeznania za najniego- 
dziwsze oszczerstwa, mógłby łacno takich się 
chwycić kroków , które Portę na największy 
narażźą kłopot a nieostróżnemu tłómaczowi 
surową zgołują karę; Poseł francuzki ałbo- 
wiem takiego spotvyarzenia bezkarnie prze- 
puścić nie myśli; domaga się najściślejszego 
śledztwa i świetnego zadośćczynienia. Reszyd 
Basza rozumnićjby był postąpił, gdyby spra- 
wy» tej nie rozmazywał i na bezpotrzebny 
ambaras Porty nie narażał. e 
. Najnowsze wiadomości dzienników Sie- 
dmiogrodzkich o szerzeniu się dżumy z iø; 
strony Balkanu, czerpane są z doniesień kor- 
respondencyjnych z dnia 12. Grudnia, . Wea 
dlug tychże we wsi Simila dżuma wprawdzie 
ustała, sprzątnęła jednak od chwil? zjawienia » 
się swego aż do dnia 30, Listopada 140 osób, * 
Chrześcian i Turków, O stanie zdrowia Sfeto; 
zbywa na wiadomościach, ale z Turtukani 
donoszą, że d. 1. Grudnia tam jeszcze 5 osoby 
na nię umarły. W Silistryi po dn. 2. Grudnia 
3 Turków i kobieta jedna stali się ofiśrą po-- 
wietrza, — Zresztą wy obydwach Xięstwach 
Multan i Wołoszczyzny i w ich zakładach 
kontumacyjnych, oraz na okrętach yy portach 
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Gałaczu i Braily stan zdrowia zupełnie po- 
myślny. 

Listy z Prapezuntu donoszą z Tehera- 
nu, że Szach perski, mimo danego niedawno 
temu Anglikom przyrzeczenia, w tej chwili 
bardzo gorliwie zajmuje się przygotowaniem 
nowćj wyprawy przeciw Heratowi, co natu- 
ralnie nowe wywoła zawikłania. 

Egipt. i 
Z Alexandryi, dnia 26. Grudnia. 

(Journal de Smyrne.) — Kiamil Basza u ał 
się zaraz za swojćm przybyciem do. Wice- 
` króla, a potém z tymże na pokład okrętu ad- 
miralskiego, gdzie się wielka rada odbyła. 
W ciągu trzech dni odbywano tajne obrady, 
o których tyle tylko w publiczności powiada- 
ją, że tu chodzi o uskutecznienie hatyszeryfa 
i że Kiamil Kasza nie ma żadnego polityczne- 
go polecenia, jak początkowo sądzono: < Meh- 
med Ali ciągle przybiera pozór, jakoby haty- 
szeryf za małoznaczny poczytywał przedmiot, 
nie mogący. żadnych za sobą pociągnąć skut- 
ków. Sokol więk bądź, hatyszerył ten co- 
dziennie na pokładzie wszystkich okrętów 
flotty czytają i wystrzałami z dział witają, 
Wojsku lądowemu jeszcze go nie przeczytano 
i Szeikowię nie mają także jeszcze pozwole- 
nia przeczytania go > meczetach. r 
Basza zamyśla za kilka dni opuścić Kairę, 
gdzie się teraz znajduje, i powrócić do Ale- 
xandryi, skąd znowu do Konstantynopola po- 
wróci. R 


Rozmaite wiadomości. 


Z Poznania. — «Dziennika domowego« 
wyszedł Nr. 4. i zawiera: Jakie uczucie jest 
wyższćm, czy kochać, czy uwielbiać? przez 
Michała Czajkowskiego. — Demy i zatru- 
dnienia Polaków w 45. i 16. wieku przez A. 
W. Maciejowskiego. — O moralności dla ko- 
biet przez Klementynę z Tańskich Hoflmane- 
wą. — Pieśń gminna przez P. — Rozmaito. 
ści i mody. — Objaśnienie przyłączonćj. ry. 
siny mód. 


Abd-el-Kader i Francuzi, (Dal. ciąg.) 
— Ta anegdota, w którą zwolennicy Akd-eł. 


Kader'a wierzą jak w ewanielją, nie mało się 


zyczyniła do utwierdżenia jego władzy, 
Wkrótee otém miasto. Maskara obrało go E- 
mirem. Mówią, źe do tego wyboru skłoniło 
mieszkańców oznajmienie pewnego starego Ma- 
rabuta, który uroczyście przysiągł, że anioł 
Gabryel objawił mu się i obwieścić rozkazał, 
iż wolą jest Boga, zn Abd-el-Kader nad A- 
rabami panował. Cokolwiek bądź; wybór 
nie mógł być tralniejszy, . W tem miejścu 


Kiamil' 


przechodzi pan Dinesen do zaborów Francyi, 
o ile to do Abd el-Kadera ściągać się może. 
Udowadnia, że jakkolwiek jenerałowie Des- 
michels i Bugeaud byli nader zręcznemi dy- 
plomatami, jednakowoż Abd el-Kader przy 
zawarciu pokoju z pierwszym w Oran, w 
miesiącu Lutym 1834, z drugim przy Tafnie, 
w Maju 1837, okazał się bieglejszem w prze- 
zornć| 1 subtelnej polityce; oraz okazuje jak 
z tych wlaśnie traktatów Abd-el-Kader budo- 
wę swojćj wielkości wyprowadza. W woj- 
nie, która układy w Oran poprzedziła, młody 
Abd el-Kader po raz pierwszy spotkał się z E- 
uropejczykami. Czego się od nfch nauczył, 
i jak umiał korzystać z dozwolonego mu'spo- 
ezynku, to:pan Dinesen w następujący spo- 
sób wyjaśnia: »Chociaż Generał Lesmichels 
miał na widoku wyniesienie Abd-el Kader'a 
naczelnika wszystkich Arabów, raniemał jed- 
nak, że: władza Abd el-Kader'a tylko pod 
wplywem Francyi ostać się może, że przeto on 
sam zwierzchnictwo Francyi uznawać będzie 
zniewolony, Z uwagi na fanatyzm Arabów, 
na przeciwieństwo, które z pobudek religij- 
nych władztwu chrześcian okazują, pominął 
Generał Desmichels wyraźnie oznaczenie 
wyższego słanowiska, które w tym kraju za- 
jąć z godnością Francyi zgadzało się; obawiał 
się zranić uczucia Arabów, ale przez to utra- 
cił swój wpływ i berło, które rancyi zacho» 
wac był winien, oddał w ręce Abd-el-Kader'a. 
Oczekiwano natenczas na przybycie nowego 
Gubernatora, które już było zapowiedziane: 
Czas ten użył Abd el Kader ma uporządko- 
wanie w kraju wewnętrznej administracyi 
i w krótkim czacie osiągnął najpomyślniejsze 
wypadki. Kto sobie wyobrazi jak wielkie 
trudności napotykał mając do czynienia z lu- 
dem, który był dotąd przyzwyczajony pro- 
wadzić życie patryarchalne bez innych sto- 
sunków jak pokoleń, ten uczuje się znieyo- 
lonym przyznać Abd-el-Kader'owi niepospo- 
lity talent we względzie administracyjnym. 
Podzielił on kraj czyli raczćj arabskie poko- 


lenia na oddziały, które do pięciu blizko rów- 


nych obwodów należeć miały, i w każdym 
‘z tych obwodów ustanowił agę. W każdem 
pokoleniu zaprowadził zarząd administracyj- 
ny, władzę sądową, i przeznaczył kaidom 
(urzędnikom policyjnym) i Kadym (sędziom) 
tak dóstateczne roczne wynagrodzenie, źe od- 
tąd juź nie potrzebowali wymagać „takowego 
ed szukających wymiaru sprawiedliwości, 
Małoletnich i tych, którzy byli pozbawieni 
rodzieów, wziął pod swą opiekę, a zarząd 
nad ich majątkiem zwierzchności powierzył. 
Gruntowna znajomość wyobrażeń, skłonności 
ł przesądóyy syyego narodu; obrachowanie 


|. 
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ich wpływu ria skuteczność zamierzouych 
kroków ; to jest co Abd-el Kader'a, jako prze- 
kształciciela, wielkim uczyniło: Jakkolwiek 
dążył do ulepszenia utworzonego zawiązku, 
jednakże środków do tego nie szukał w. wy- 
3 tałconych towarzystwach europejskich, o 
których z resztą dostateczną posiadał yyiado- 
mość od oficerów francuzkich, którzy przy 
nim jako posłanniki bawili. Ci musieli u- 
dzielać mu ciągle objaśnień, które swoim by- 
strym i poeem dowcipem łatwo obej- 
mował. Z najwięksżem upodobaniem przy 
słuchiwał się opowiadaniom o rządach Napo- 
leona, i nadewszystko podziwiał w tym wiel- 
kim człowieku porządek który w swojćm 
państwie, po tak ogólnem wstrąśnieniu, przy- 
wrócić zdołał. „Pod względem. materjalnej 
podliiłacką kraju, Abd.el. Kader skłonniejszy 
ył do korzystania z pierszeństwa Europej- 
czykow , i w tym celu domagał się, aby mu 
wolno było wysłać 30 młodych arabów do 
Marsylii, końcem cwiczenia się jego kosztem, 
w sztukachi rzemiosłach. Aby zaś podnieść prze- 
mysłswego kraju, wysłał poselstwo, do Paryża 
w osobie doświadczonego Ben Arusch'a (zna. 
ne jego narzędzie dyplomatyczne w Algierze), 
Później jeneralny gubernator d'Erlons sprze- 
ciwit się temu.  Przedsięwziął potem Abd-el- 
vader wprowadzić ulepszenia w sile zbrojnéj. 
W askar iiaeiai oddział wojska płat- 
nego, mający służyć na jądro, koło którego 
i na ka de wezwanie, pokolenia arabskie gro- 
madzić się miały. Przybrawszy Gardnejdich 
instruktorów, cwiczył swoję piechotę, celem 
nadania Jéj; choćby w części tćj dokładności 
łom r w poruszeniach , które go w pie- 
c Ep frastóz 1éj zadziwiały. Przekonany, 
że u Arabów. Przywykłych do wolnego i bez- 
musoTyegzo wojowania, 'zaprowadzenie pod 
tym względem zmian nie da się z bezpieczeń- 
oprzestał na zebraniu 

e pokolenie w czasie 
jeźdźców i piechoty, 
le w g0- 


stawić mogły i jedno skinienie Abd.el-Kadeza 


było dostateczne do Powołania ich w pole. 


znając, że istnienie państ ; 

chodów mti wrócił nato. szczegol py. 
wa oprócz wpływów jaki > 

Waść A > "ie wita Jakie przez podnie- 
poborem wy © przez Kora 
(dziesięciny). Żajęła podobnie jego troskli- 
wość stopa menniczna, U arabów północnej 
afryki, były tylko w obiegu piastry his 
skie i tak zwane Budschus. (gatunek monety 
afrykańskiej mającćj trzecią część wvyartości 


n ustanowionćj 


zpań* 


piastra), rokazał więc, aby dla ułatwienia han- 
dlu z Francuzami, dogodniejsza ich moneta 
przez krajowców przyjmowana była. Abd- 
cl Kader umiał pochlebiać generałowi Desmi- 
chels, okazywaniemm skłonności do najściślej- 
szego połączenia się z Francuzami, w czóćm 
osunął się aż do oświadczenia chęci pojęcia 
którój damy francuzkiej za żonę, przyrzekając 
w tym razie wystawić dla nićj Kaplicę w sto- 
licy. Pomimo mniemań generała DLesmichels 
nie było w tém ani słowa prawdy. Abd el. 
Kader ma tylko jedrę żonę, z którą w szczę- 
śliwym związku Ży;e. Arabowie są ludem 
ubiegającym się za zyskiem, a gdy po każdej 
wojnie handel ożywia się, , wkrótce więc 
krwawa j okrutna wojna, zamieniła się w przy- 
jacielskie stosunki i odtąd w powiec, Oran 
nastała pewność osób i majątków, będąca u- 
derzającą sprzecznością z dotychczasowym 
stanem rzeczy, Oficerowie francuzcy, bada. 
cze natury i kupcy przebywali tę prowincyą 
w rozmaitych kierunkach, jedynie z arabskim 
Przewodnikiem, a jeżeli gdziekolwiek jaki 
gwałt był im wyrządzony, takowy ściągał naj. 
ostrzejszą karę. Targi w Oran Arsew i Mo. 
stagamen zostawały obficie artykułami żyw- 
ności opatrzone, a Arabowie i żydzi z miast 
w głębi położonych spowadzali wełnę, skory, 
kobierce jedwabne towary, daktyle i oliwę. 
Drogi stały się tak bezpiecznemi, że według 
wyrażenia Arabów »Dziecię z złotą koroną 
na głowie mogło kraj przebywać.« Następnie 
się okaże, jak niełatwem mu było poskromić 
pokolenia skłonne z początku A buntu prze- 
ciw niemu, i z jakiem męztwem i mądrością 
tego dokonał, (Dalszy ciąg nast.) 


_ OBWIESZCZENIE.  _ , 
Główny Sąd Ziemiański Wydział I, 
w. Poznaniu. ż 
Dobra szlacheckie Karsy, wraz z dobrami 
łobry i Zwierzchosław, £ wyłączeniem 
wsi Ciechel w powiecie Pleszewskim poło-, 
żone, sądownie na tal. 26,310 sgr. 4 fen. 6, 


: prócz borów co do wartości substancyi ró- 


wnież sprzedać się mających, których wartość 
tal. 1675 sgr. 24 fen. 2 wynosi, oszacowane 
wedle taxy, mogącćj być Przejrzanej wraz z 
wykazem hypotecznym i warunkami w Ke- 
gistraturze, mają być 
. dnia 7go Maja 1840. 

zrana o godzinie 10téj w miejscu zwykłóm 
posiedzeń sądowem sprzedane. 

Poznań, dnia 12, Października 1839. 
SPRZEDAJ NIECZNA. 
Główny Sąd Ziemański w Poznaniu 
Wydział Í. 

Dobra szlacheckie Sędzino, Sędzinko 
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iZalesie, zwyłączeniem dóbr Sarbi, w po- 
wiecie Szamotulskim, przez dyrekcyą ziem- 
stwa oszacowane na 69,722 tal. 22 sgr. 6 fen, 
wedle taxy, mogącćj' być przćjrzanćj wraz z 
wykazem hypotecznym i warunkami w Regi- 
straturze, mają być 
dnia 29. Czerwca 1840. 

przed południem o godzinie 40. w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedane. 
Niewiadomi z pobytu sukcessorowie Urszuli 
z Prusimskich zamężnćj bvłéj Pułkownikowćj 
d'Alfonce, jako też wszyscy wierżyciele re- 
„lni zapozywają się na takowy pod uniknie- 
niem prekluzyi, ninićjszem publicznie. 

Poznań, dnia 16. Listopada 1839. 
e_O 
Nad pozostałością Ur. Karóla Münchow, 
Porucznika przy t9tym pułku piechoty, któr 
tu w Poznaniu d. 13, Październ. 1837. umarł, 
otworzone dziś proces spadkowe -likwidacyj, 
ny. "Termin do podania wszystkich pretensyi 
wyznaczony, przypada na dzień 7, Kwie- 
tnia 1840. rano o godzinie 10tćj przed 
południem w izbie stron tutejszego Sądu 
przed Deputowanym Assessorem Sądu Gló- 
wnego, Ambronn. 

Kto się w terminie tym nie zgłosi, zostanie 
za utracającego: prawo pierwszeństwa jakieby 
miał uznany, i z pretensyą swoją li do tego 
odesłany, coby się po zaspokojeniu zgłoszo- 
nych wierzycieli pozostało. 

, Poznań, dnia 9. Grudnia 1839. 
Król. Pruski Sąd Ziemsko-miejski. 


gwg, . EA 
23057008 8 ROCSZME 
APCD W sali hotelu Saskiego daną AE 


będzie ~ 
. REDUTA., 
w sobotę t. j. dnia 1. Lutego r.b. 
2” z tém nadmienieniem, iż demas- 
kie kowanie się li od woli mask zale- 
Żeć będzie, na którą szanowną 
Ae publiczność tutejszą i zamiejscowye 
w obywatelstwo najuniżenić) zapra- 


Oberzysta hotelu Saskiego, 


an dwadzieścia srebrnych groszy. 
YZ Początek reduty o godzinie 8. 
Ô Przybylski 


Od dnia 30. Stycznia 1840, do 1. Lipca t. r. 
Celestyn Silikowski — z Xięstwa Poznańskie» 
go — ma się zgłosić z ważnych przyczyn do 

ózefa Kal. Jakubowskiego w Poznaniu w ryn- 
ku Nr. 6 

Nową nadsylkę kawiaru, świeżą i wyborną 
soloną wyzinę, mydło rossyjskie, prawdziwą 
rossyjską herbatę Pecco zwaną, otrzymał 

Szymon Siekieschin 
rzy Wrocławskićj ulicv, 

Dnia 1. Lutego r. b, przyłączony będzie 
do tejże gazety nasz tegoroczny 

spis nasion, 


na który niniejszem zwracamy uwagę Szano- 
wnćj Bub 4 x 


liczności, 
Bracia Auerbach, s 
w Poznaniu, przy Butelskićj ulicy. 


Obligi długu państwa . . «» , 
Pr. ang, obligacye 1830. , + . 
Obligi premiow handlu morsk, 
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 

m oiawój Marchii dt 


skie iejskie , 
ieckie O dito  - : 
Elblągskie dito .. 


Gdańskie dito w T, » » > + 
Zachodnio - Pr, listy zastawne . 
Listy zast. VW, X. Pozńańskiego « 

WWschodnio - Pr, listy zastawne , 


Pomorskie ` dito a . 
Kur- i Nowomarch. dito rA 
Szląskie dito € 


Obl. zaległ. kap. i prC. Kur- i No- 

wój-Marchii „ . . . n 
Złoto al marco « „ , z 
Nowe dukaty . 
Erydrychsdory + , . . 
Inne monety złote po Stalarów 
Disconto . , . . H 


Dn. 27. Stycznia 

Ceny targowe | DmaAD 
w mieście m i 

. od o 

P mA a, (Tal. sgr. fen, | Tal. sgr. fen, 
Pszenicy szefel „ „'. . | 2]=|--| 2) 2) 6 
wyda! 1971 3707755 L AS AEA A a iae t|aj-- 
Jęczmieniadt. . . . . —|22| |—!124| — 
wsa dt. . .  ZSÓ . . ]-118] 6]—119] 6 
Tatarki dt. . . .-. -. |—125|—|—127] 6 
Grochu dt.. . .-.. « w|4 |-|-] 1) 5|— 
Ziemiaków'dt.. «o. "e |—10J-|-MM|— 
Siana cetnar .'. s — j7 6]--|18|— 


< f 4125)—] 5—|= 
* | 1120|—]51/22] 6 


` ff 5|-|18,15— 


Słomykopa. „ + 
Masła garniec , .-' 
Spirytusu beczka. 


a 


